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Róża. 
Kroniki gazet rwy:kazują codz.iennie, że 

ludzika slaibość przechodzi wszelkie graniice 
iprawdopodobieństwa; zdarzają się wszelako 
faikty, które wyimykają się czujnoś,ci re,por
terów i których żad1na ,ga,zeta nigdy nle 
zdofa zarejestrować: 1niezna.ne i straszni:! 
dzieje 1przeiyć wewnętrznych, tragedje, oo 
lamia serca ich .bohaterów. · 

Do tej· Jrntegorji należy dramat me gu 
przyjaieiela Fer,dynanda Bo. Inżynier okręto- ·· 
wy w Genui cieszy się wielki·em 1poważa
niem 1nietyJko dzięki swym kwali1fibcjom 
zawodowym, ale także dzięki swemu ·cha
rakternwi, swej energj.i i męskiej s1i1e wo:Ji. 
I właśnie ten zdnbywca, tein zwycięz.ca dal 
sJę 1porwać do zwierzeń, które ·odsI01ni!y mi 
w .nim człowieka, godnego naj1większei Ji
taiśd. Oto, co mi ·opowiedział: 

1Margo.rzata ·wesz!a do wa,gonu na sta•cji 
Pistoja. iNi-e ipotrafię 01pisać ci wzruszeni'a, 
jakie mną o,garnęf.o, g:dy ujrzatem ją tak 
niespodzian1ie po up·fywiie trzech lat, gdy o. 
puścUa. mój doim, ami też myślii, które sk,o
tłowaly się w mojej gJ.owde. 

Moja żona .. nie .zmienna się wcale; być 
mo·że, ż,e stała się, 'o ile to jest moż:liwe. 
jeszcze P·iękniejszą 'i bardz.iej fascynują,c(\. 
Z .wta-5ciwą sobie s.wohodą zajęła miej3~c 
oihok mnie, ·osnuwając mni.e oblokiem deU
kątny·ch, Jed:w-0 da1jący1ch s·ię odczuć 
p.erfum, które mnie 1przy1prawify -0 zawrót 
gtowy. Zf>ożyła na siat:ce swą 1ma·leńką wa·· 
iizkę, zdjęfa ik:a1pelusz, usiadla, zapailifa pa
pierosa :ł ;pnczę.ta go SZYibko wypalać. Dl1-
piero wtedy p,oznala mnie. 

o .. nie sądź, że się z:mi.eszała ! Uśmiech· 
11ęfa się, strząsnęra popiół swemi dlugiemi 
palcami i jaikgdyby .nk, ale to zupetniie nic, 
nie miafa sobie ąu wyrzucenia, przywita.ta 
mnie skini·e;niem głowy. Ko,chałem ją do 
·szaleństwa, poirzucila mnie dla i1nnego; ale 
ja ni1e potrafiłem nigdy wyrwać z ser·c8 
wspomnienia o ,niej. Więc jej odpowiedz.ia
tem niewyraźnem sfowe1111, ale w moim gło
sie byfa .nie·pe1Wino~ć, jakieś 'bo.Jesne zafam,1· 
nie, które nie uszły uwadze Mahmrzaty. 
A urmiala z te,go skorzystać! Odpięta różę 
od swego· gors'Li i ,oifiarnwaf.a ml ją. 

- Wysiądę wikrótce. Przyjmij ją. Te 
róże na1zywaią. się pompejańskie. 

- Wys.iądziesz?.„ 
Taką ibyla moja 10dipow'iedź. 
UmyisJ mój był osnuty mglą, iktóra mz· 

praszała się· 1chwiilami, 1pioiz:wafając mi z.n· 
baczyć piękną! 1twarz Małgorza1y. 

Pa.p.ierns jUJż . był W;Y!pafo1ny. M9•ia żona 
przęsu111ęfa przede• 1111,ną swe na,gi.e ,ramię i 
wyrzuctta nie-dopa!eik za 1oikno. 

- Czy dilż:o teraz podróżujesz? - S,py. 
ta1a rnni,e z zai.ntereso,wain'iem. _,_ Co ~a ży. 
pie 1prowadzisi! Ja :.mle. 1ci.erpię ko:lei. Nudze 
się. w pociągu i nig,dy nie mogę .zasnąć. 

Zaw1s1ze ta sa:ma!. 1Malgo1r,zata 1ekcewa~ 
żyta sobie stale wszy:s·tiw to, w c:zem .ja 
znajd.owalem '1.11podó1banie i ·,cp . na.lęfa~p,, <to .. 
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konlec~ności mojego żyda: budowle okrę
towe i, białe wi1no, 'P·odróie .i muzy:kę, Genuę 
1i porty morskie, kwiaty„. te sa.me kwiiaty. 
które przed chwilą mi ofiarowała. 

Róża leżała pomiędzy nami ina kana,pce 
j Jej ostry zapach 1napelniat 1caty wa·goin. By· 
fom sam z Małg:oirzatą. ,Mógtibyim ją byt za
bić, a tymczasem czułem o•ahotę przy.cisnąć 
ją do siebie, odzyskać ją zMwu, za/brać so-
1bie, przerywając moją .p·odróż, lub kontynu
ując ją, 1byle ty1!ko ini,e po,z.wo,J.i.ć jej wymknąć 
mi się 1po rnz drugi. A natomiast... to samo. 
nieoikreiślone uczucie co wtedy, ,gdy 1Maf.go
rza ta uciekła i 1przez cate trzy lafa 1JÓźnie! 
powstrzymywało mnie ·od wszelkiego moc
·nego czynu, i ,które sk!o:nilo anni·e ido· darem
nego ,poniżenia, do b!a·gania mej żony, a:by 
powróciła do· minie, t,o samo uczucie, którem 
,pogardzam, ale od którego nie potrafię s;~ 
.nigdy otrząsnąć i w tym mome,ncie 1przykulo 
mnie do mego losu. Wyratoiwalo mnie, 
prawda, '°d ininego poniżenia, ale powstrzy. 
mywato od gestu, który, chocia,i częściowo 
wykre,ślilby mo.je poprzednie tiehórzostiwo. 

Ody ·dojeżdtżaliśmy ido .RJfrndi, ,Matg-orza
t2. ukar1minowata so·bi·e war,gi, upudrowała 
się, wiaiżyla !kapelusz, a ja sam zf.ożylem 
jeJ wali:zkę w pobliżu okna, gotów podać ii\ 
gdy wysiądzie. Gdy .podą·g wtoczył się ina 
stację, za:brala, swe rękawkzki .i r6żę, któr .. 
mi ofiarnwala. 

Czy to byio rnztargni,enie? Czy zroibiła 
to z rozmysłem? 

W każdym razie j.a 1nie umiialem ,zinałeźć 
a.ni jednego słowa; a. Mafgorzata rwy.ciąga
Ia już rami1ona po swoją walizkę. Po·chwy
cila ją jec;I,ną ręką, drugą :za,ś, w której trzy
mała różę, wyma,chiwafa w uprzeJmem p10-

zdrowieiniu. 
- Sz·częrślirwei podr-óży! - wołała, oid-. 

chodząc. 
Oczekiwano ją. Jaki,ś mężczyzna po

śpieszył jej naprzeci:w, :zarz.uciH sobie ręce 
na szyję, Mall?;orzata podała mu swoue usta, 
wsadziła mu różę do kla1PY marynarki: po
ciąg ruszyL. 

Nfo ·odrywałem od 1n:ich wzroku, aż pi) 

ciąg s:kręcit w bok, 11)otem padtern na sie
dzenie ·oszalały z !bólu, sza,rpa·ny za,zdrnścią. 
wściekły. 

1Ale stchórzyłem jeszcz,e j tym razem! 
Poga11d,za1m soibą! Rozumiem dosko1na'le, lż 
.postąpHem nikczemnie; wszelako gdy, pd· 
wr6dwszy się, dos1trze.rdem 1Płatek róży, co 
poz101sta·f na kanap.ce wagonu ... pod1wycilem 
,go„ zto:żytem ina me wargi i ido samej .flo·
rencjt napawałem się jego woinią; zdawało 
mi s,ię, iż .na rmy,ch ustad1 spoczyiwają usta 
Małgorzaty .•. 

za,chowatem ten pła tek Oto on. Spójrz 
n~ niego. * 

Nieszczęsny wycia.g,naJ z kieszeni mary
narki mała. książeczkę, ·oitworzyl ją i naszym 
oez.oim ukazał się 1plateik r<Sży, teraz już ze
scbty, ,co zosta wi.f ,krwawą iplaimę na ibialej 
kart.ce. 

=================···-----------

. ~ączyńska-Szymanowska. „Portret p. K " 

--

Nieliczne w Łodz.i pairki, bedą;ce jedyne.ro mlejscem wypoc~y~nku dla mieszkańców P<Jichodzących ze sfer niezamolinych, 1,uz:yibrnne w sik~lirfa,tne szaty lata, zachrwy.c.3.Ją swym uroikiem i czamią prostoit::i,; mimo, iż woikól n1ich piętrz;ą się olbr.zyinie gmachy, wystrzelają w prz:estW-Oil"Za1 1P01nure i s.ta!e dymi1a,ce kóml.ny fabryk -. kamienne .Poniniki pos,tępu. :Do tych najwięcej jesz.cze .pois·iiadają:cyieh r1:rrootoity pa,rków należy widz.ia.ny powyżej fraigment pa;rku „źródliska~\ na.jstars.zego · xe 
wsiystkich O-i!Odów Ł,odz·i. 

.+ 



TIEA LJ 
Zapowiedzi i obietnice. - Echa kongresu te
atralnego w Paryżu. - „Sztuka. a Państwo" 

Drobiazgi. 
Nowomirnowany kierownik teairów miej 

skich w Warszawie, ceniony krytyk, dr. Wł. 
Zawiistows.ki, w wywiadzie z .przedstawicie
,)ami prasy naszkicował program repertu.~1-
rowy tych teatrów w sezonie rprzyszlym. 
Teatr Naro:d.owy, z obowiązku, zwróci głów
ną uwagr; na polski repertuar monumentalny, 
wystaiwiając „P·odziemia Weneafoie" - Kra
si1ńskie,go, „Fantazego" lub „iKs. Marka" -
Slowa,ckiego, „Lelewela" - Wyspiańsk.iego .• 
Po za tern mają 1być wystaw.ione komedie 
Fredry, Blizińskiego, Kraszewskiego oraz -
wlennie ucz,czona 100 rocznica śmierci w.oj
ciecha Bogustawskiego. Z nowszy1ch utwo 
rów projektowane jest wystaw:ienie „Królew 
skiego .Jedynaka" - ·Rydla, „Czlo1wieka z 
·budki suflera" - Rittnera i jednej .ze sztuk 
.Rostworowskieg10. Przechodząc do- literatu
ry zagra.nicznej, zapowiada dr. Za•wist·o.wsrki 
wy sta wieni'e nastęip.ujących dz.ie! klasycz
nych: „Stracone zachody .miłości" - Szek 
spira, „Życie jest snem" - Calderona, „Don 
Carloisa" - Schi.Jlera oraz „Ożenek" .i „Gra
cze" - Gogola. Z nowej literafory scenicz
nej ujrzą świ;atf.o kinkietów 4ziela Chester
tona .j Conrada {„.Jutro"), Claudella :lulb Vil
<lrac'a, Morselli'ego („Glmncos") . .i !Kaisera 
(„Obywaitele z Calais"). :W pazdziemiku 
dyrekcja Teatru Narndowego zarmierza uru
chomić Scenę Kamerailną, poświęconą wyibit
nie nowoczesnym utworom po1sfoim i obcym 
Teatr Letni po·zostanie przy repe.rtuarze ko
mediowym, poczy1n:Ione Jednak będą starania 
o podniesienie :poziomu literackie·go teatru 
Zmian persa.na1ny·ch :praw.ie ni.e będzie; za
angażaiwani z.ostał.i na. stale p. Jadwi,ga Smo
sarska ·Oiraiz młody, u:ta.Ientowany rezyser 
W. Kaidulski. Tyle dr. Zawistows1'ki. 

Niemniej obiecująco odsfa «ia ,perspekty
wy dr. A. Szyifma1n, dyrektor teatrów Pol
skiego 11 Ma.leg.o. ,Wyliiczaimy w:ię:c w rnieja
kim skróc.ie uitwo:ry, prniektowane do wy
stawienia.: Z twórczoifoi po.lskiej: ,,Lcg}on"
Wyspiańskiego, ,JKleopatra". - Norwi1da 
(niegrana dotąd w Polsce), „Odpra wa po
stów greckich" - 1K!ochanowskiego, „Krako
wiacy 1i Górale" (1na, rynku staroimiejsk1im); 
RostwDiwwskiego - dwie sztuk1i, uitwory 
i.Morstina, iPerzy1hkiego, Orzyma·ły-Siedlec
kiego, Kiedrzyńskiego etc. Z twór·czości ob
cej: ,,HgmaHon'·' - Sha.wa, sztuki 1Maugha
ma i .Jer6me-Jerome'a, „Leoipold, 1e rbi<en
aime" - Sarmenta, „Vie•nt de pa.raitre" -
Bourdeta; sztuki Dost·ojews.kie,go, („Bracia 
J<arama.znwy"), fiaska, .Qo.etza, rMo.Jnara i rn. 
Poza w:vmienionemi utworami, dyr; Szy,fman 
posiada po.doibno w zanadrzu jeszcze pew.ne 
n!espodzia1nki teatralne. W królestwie szyf
manowskieim zmiany persm1alne mają być 
również . i111iewielkie; z uho.Jewanierm w~P·O
minamy przy tej oka1zji '°' straclie, jaką pornie
sie Łódź przez zaa:ngażowanfo do Warszawy 
utalentowaneg;o :i sympaty.cz,:tl.eg·o Kazimie
rza Sz.wberta. Zdraidz.il nas, n.iewdzię.cz.ny! „ 

Jak donoszą z Bydgoiszczy, w tamtej
szym teatrze miejs.kim odbyt się szereg go
ści!nnych występów Stefana Jaracza w .po
pu:la:r1nej sztuce Lange.go „Samson J 1Dalila". 
Zbyteczne dodawać, .że Jaracz w roH Krum
ba·cha daf świet.nie dzieł·o aktorskiego kun-

P. Kazimierz Szubert, ulubieniec Łodzi, artysta Teatru Miejskiego, opuszcza 
Łódl w końcu sezonu i przenosi się do Warszawy, zaangażowany w stolicy 

do te.a trów Szyfma1nowskich. 

sztu, rza,dk·o na sce.nie - zvilaszcza prnwi>n
·cjonalncj - spotykane. Doskonale sekun
dowara znana !ódz.k,iej pu.bliczno1ści ·ceniona 
artystka, p. Iza Ko:dowska, . .Mniej przyjemną 
wiadomość otrzymujemy z Gmdna, gdzie J,os 
sht1e~o teatru rpolskiego z.nala:zł się pod zna
kiem za.pytania. Żydo1wska, .część rady miej
skiej sprzeoiwia s.ię stalemu teatra.w.i, do iktó 
rego miasto musj do.placać, wysuwa na1to
rniast koncepcję czasowego. wydzi,erżawieniia 
teatr.u przejeżdiżającym zespofom. Wobe.: 
tego, że Żydz.i w ,grndzieńskiej rndz.ie miej
skiej sta.noiwią większoiść (17 na 33), zaś po
między frakcjami :p.o·z·ostalemi niema w tej 
sprawie porozumienia., - ,istnieją poważne 

obawy ·CO do możliwo1ści dalszeg.o trwania 
w Groidnie tak 1mtrzehnego rtam teatru pol
skiego. 

Jeden z o·statnkh wie·czorów dyskrisyi
ny.ch w warszawsk.im ,JI(Iubie Artysty,cz
ny!Il'' ,poświęcony zosta.I zagadnieniu: „Sztu
ka a państwo"; referaty na temat stosunku 
państwa do teatru wygl.osili :WJ. Za wistow
ski i W. J-forzym. W wywodach .swotich, 
zaslugnjąc;vch na uwagę czy:nników 1powo
tanych, referenci pod/kreślili przedewszyst
kiem: n.Ied.01cenianie przez :państwo sztuki te
a:trafoej ja.Je.o funkcji a:rtysfy:czno-s.pole·czniej 
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.oraz brak polityki państwowej w stosunku 
do teatru. Skutkiem tego niema na tercni•; 
Rzeczyipospolitej ani jednego teatru .pań. 

stwoweg,o, a na propa,gandowe .znaczeni.' 
sztuki ,teatralnej ,państwo nie zwrnca żadnej 
uwagi, mimo że stan po,Jsk·iego tea,tru jest 
dzi:ś taki, jź może on wytrzymać pr„równa
ilJJe z ka.żdym teatrem świata. Nie myśli się 
również o teatrze, jako potl}żnej .ctźwi.gni mo
ralnej dla ta.two wynarada w,fająccj się pol
skiej emigracH (n:p. w Ameryce). W celu 
popcłmi1ęcia wszystkich tych sp·raw ina wła
ścjwe tmy niezbędna. jest r6wnież pomoc 
rządu w zorganizowaniu takich 1instytucyj 
kt6re1by ufatwiiały rozwój ·i pogkbia;nie sie 
życiia teaitrailnego w 1P.oilscc, a więc: Jcatedry 
teatrofo,gji przy Uniwersytecie Warszaw· 
skim, Muzeum Teatralnego, fachowego szkol 
nictwa i t. ip. Są ,to postulaty :na.jz,upetnlei 
s!usz.ne, a .realizację ich, jak to ipod.n,Jesi,01n,, 
w dyskusj,i P01P-rze.dzić powinno ·zastan·owie· 
nie się czynników rządoi\vych nad z1nanym 

· naszym czytelnikom ·Pr·oiektem ;p. Krywo
szejewa, będącym pr6bą rozwiązania cało
kształtu zagadin·ień, wy,nikający.ch ze stosun
ku państwa do narodowego teatru i jego .istot 
nych potrzeib. 

Delta. 

Niezwykły huragan, jaki na wiedz U 
teren województwa lódzkieg•o, spa· 
wodowa.ł poważną klęskę w 1powiede 
ka11isk.im. Powyżej dom w Kaliszu, z 
którego ,huragan zerwał dach J prze· 
rzucil go na p.osesję sąs·ied:niią. 

Delegacja haller.czyków, która udata się z Łodz: do Francji na urnczy
stość wojskową poświęcenia .pomnika ku czd bohaterów - żolnierzy ar
mii .polskiej, poległych w o.bronie Pranej.i w krwawych bojach na polach 

· Gmach, bę,dący siedziibą kurii bi.skupie.j w Ło1dzi, przy uL Ks. 
Sko·rupk,i, vłs-a-vi1s katedry Stan.is1awa tl<;o·stki, będący w fa. 

zie zewnęt'fZnego uz.upeln'i'e.nLa budowla,nego. 

Zerwany silą wichrów dach Jednego z gmachów W; Kaliszu 
·r ;pr.zerzucony ·na rt.ere,n tJ10tbUskdej !l>O•Se.s~f. 
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Szampanii, w ·Okres1ie włe,lkiej wioany. 

Wysta:wa 1prac Stowairzyszeniia ·!Mt.o· 
dzieży iPo•lsk,jej w Rudzi.e :Pa/bja1n.ic
Jdej. Powyżej fragment· wystawY ho· 
,gato zaopatrzonej w prace ml·od:ziieży. 
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Zawo1dy plywackie -0.fi1cerów 10 dYWjzjolll!u w Rudzie P:ahja
nickiei. 
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Małżonek peł~n wzgJęd~w. 
Anna de Coranines Sity!Jz.o;wa,ta .do jc.dm:i

go ze swych wielbkiell Hścik, ·Delen zachc;
ty L wz<lragania się jednocze1śnie: 

- P:roszę· •Panią, czeka tam ·jakiś starszi· 
ipan w towarzystwie k_omornika. 

- Cóż to znaczy, JuljD? 

- Muszę pana uprzedz.ić, że zosta,Jąc, n.ie 
otrzyma pan a111i grosz.a od me.go nofarjusza. 

- Spodziewafem się tego. Czemże jest 
pieniądz: w ,moich latach! 

- Żywić pana nie jest też hynaj.rnnicj 
mym zamiarem! 

- Przy1byifem umrzeć 1pod 111ałżel1skim 
dache1m. hu wcześniej tem lepiej. 

- To ten starnec .polecif, bym go w ten· 
Zda wal siię na!pa wać tcimi sfo\vami. ,J~o 

ci eral ręce do1dając: 
właśnie S'POSÓb pani O·znajmita. 

- Jak wyg.ląda? 
- Jakiś stary 1pan.„ jeden z wie.lu„. Nk~ 

wiem nic bliższego„. Za to on zdaje się <l 1-

kfadnie wiedzieć, ·czego żąda. 
Za:ktopota1t1ie pokojów.ki W}'PW'wtHJzilo 

panią z równowag-i. e . 

~ P-0wiedzial, ze stąd nie odejdzie, do
pók& nie rozmówi s.ię z pa:tlią. 

- Co slyszę? 
-- D0dat ·nawet, że jest do tego upra-

wnioi!ly. 
Anna .de Corannes parsknęfa śmiechem, 

na myśl o s1potkaniu ze swym mężem. 

- Po.wiedz tym panom, że sluże Lm za 
chwHę. Ale prawda, dokąd, ich ,pop'fOsifa·ś? 

- Do pala.mi, ;proszę pan.ia.. 
Anna .porwała liśc.i.k, zaczęty dla r.ozryw

k; Wizyta· temu w pelni zadość uczyni. 
- Pan zjawia się u mn·ie w t·owarzystwie 

koiuornika, ipanie de Coirannes? 
- Niei1naczej. On to pani wyjaśni: u 

,pani, to z.na·czy u mnie, nrn.rk!zo„. rPo pierw
sze, pozwoli ·pani, że jej złożę swą powi•U· 
r.·osć. 

- Powinno·ść pańska n·ie prze.kracz-a ram 
naszej umowy. 

- Krtóra jest nieoibyczaJna, jak się orkazu~ 
je. :Pnd·pisaforn ją, nie mając o tern ·pojcch. 
Starzeję się. Mam zamiar chędogo za.koń
czyć :dni swoje, przeżyte, wyznaję to, poza 
nawiasem rozsądku. Jesteśmy sobie .poślu-
hie.ni, pani moja. . . 

- Jakiej sumy żąda paill zdolnej z.agfo. 
szyć wątpliwo•śc:i jego sumienia·? 

-- P.rzeknpić ich nie moż.na, są bowiem 
tJzasadnione o ty.Je, o ile nieu·zasadnioną jest 
obelga, którą rnczy1a mi pa.ri1i wyrządz·ić i 
z której '!)an Justyn Marja Chamom zechce 
laskaw1i<e nie zr.obić użytku. 

._, Więc pan inówi poważni'e? 
-- Najzu;pef,niej, szanowna pani. Pm.gnę 

naszego z'bliżenia bardziej niż cze.go1ko1lwie:k 
w ;i:yciu, za1nim się z niem rnzstanę. 

Pan Chamour miał wrażenie, że ·Pani ,de 
Corannes prosi g:o o wYiaśui·en·fe. K(}lno.rn:ik 
za tern wygfosił: · · · 

- Prawo przewiduje WSP,~łżycie ·maił~ 
fonków. 

Wzruszył ramionami; 1da1ą'c t.e1111 do zro~ 
zumie,nia, iż nie o·n 1mrwi'ttkfadaf. · 
~ A jeżeH ni·e zezwolę na pbQJjrt męża 

'"' moim .dornu? . · 
.......,. P.an Chamo1ar stwierdzi: to. A. ja 1po-

zosta,nę. . · · · 

- Powietrze -paryskie':sz.k:d;dHwe jest dla 
pana. 

Jak l każ.de i11ne dJa mokh 1Pluc zmur
szałych. Zechce pani nie troszczyć się ·o :nie, 
a·ni 1() 1resztę. · 

Redaktor Klemens OrchuJski, 

- DzirŚ wla·śnie, PiG1kr11a markizo, Morę 
ósmy krzyżyk .na swe 1barki ! 

Mężczyzna, 1przyodziany skromnie, nnsH 
s:ę wynioś.Je, czego pa.ni de Cornnnes lli·e 
zdąiyfa dotąd z::nnvażyć, a czemu się nie 
sp:·zeniewierzyt, .przyjmując miesz,kanie po.d 
strychem, w izdebce slużibowej, 14dzie do
tychczas przechowywaillo kufry. DzJękując 
komorniko\vi za pomoc okazaną, prosił 
swą żonę, by natręctwo je.go nie zmąciło w 
niczem dotychczasowego tr:v1bu jej życia. 

~- Żaliż mogtam s.po·dziiewać się tego! 
westchnęła Anna de Corannes. 

--NiespoJ.zia1nki niezawsze są okrasą ży
i:·ia, \vs~pófczu! jej sttvrzec. 

Krnkiiem miarowynn, udał sic; na górę do 
swego 1poko.ju, 'Prowadzony przez Julję, któ~ 
ra podług rozkaz.u otrzyma.negn w jego 01bec 
1wści, wydzieliła mu bieiliznę tua.Jetową i ;po
ścielową .z zapasów służbowych. Pan d:i 
Corannes pod1wam to zarząidz·enie krótkiem 
skinieniem głowy. Na 1pytanie swej żony 
obja~śni.ł, że, wyzbyty ze wszystk.iego, przy. 
byl nieobciążony bagażem. 

- Jakto! ,nawet 1bez koszuH? nawet bez 
chusteczki? 

- Ach! pani moja, na ,:o.·et hcz szczęśliwe
go wspomnienia. A t.r) jest na.istraiswiejsze 
ogolocenie. 

Sta,rz.ec zapomniał o swej odpowiedz.i. 
Długo w noc jeszcze nękata ·Oil1a ,piękną An
nę, waJhiącą przecież: „moja sfora" ró.f wiei 
bicieli, z kt6rych grona zawsze kilku jedno
cześnie zachęca.fa. by nie d{)1puśdć do faski 
żadnego 

A ona, czyż posiadała ws.pomnienie pra~ 
wdziiwie szczęśliwe? Od czasu owego wy-
1kradzeniia - przez „pan.icza z zamku", jak 
mówiono we wsi, -· gdy ·byta św:ie·żq, sie
demnastolet11ią dziewczyną, chełpiącą się 
swą urodą, którą u:waża.la za broń ,nie.zawo
d:ną w z.niewo.Ie.niu fortuny, •Podporządkowa
ła \vszystkie swe cz.:.v1iy z.dobyoiu bogactwu. 
P0·śrndnik pewien :-mtknąl ją z tym puduJia~ 
<lłym arystokra1tą, .go1towym, za rękojmie spo 
kojneg<) ·dożywOcfa, ·przefrymarczyć spadek 
Pó swych prz.o.dkach, wysokiej rp·róby nazwi
siko rodowe. Na•byta etykieta spo.łeczna nie 
wyprowadziła jednak pani de Corainnes z da 
wnego otocze:nia, gdzie nie miały dostępu 
knbiety uczoi,we. Obecnośe u niej pana de 

. Cqrannes z.'hiedz·onego, ,r.oz,cz.arnw.anego rozo. 
jątrzy la na nowo wszystkie te żale, ,po.grą
żając. ją w ,smutku hiewy;pa·w,iedzfaitlym, 

Przez ca.ty ranek wa:J,czyta ·z pra.gnieniem 
dqwieidze.n.ia się, oo ·IJ-O•rabia ·jej małżonek 
~n.iadat.a bez apetytu, wyoibraża1ąc go st0bie 
tam na górze, w gradami, .po.zbaW!i·onego· 
strawy. Julja ft)rzyz;na,fa. się, .że przez mi-, 
f Gsierdzfo za•nlesiono 1mu posUek. Dla zasa<ly 

pani domu z?ajala ją zato przekrocze,11fo jej 
rozkazów. Natychmiast jednak zezwolita, by 
tak .postępowa~no i nadal. ·wróciwszy z 
.przechadzki, wezwała zawfadornić pana de 
Corannes, że ,prosi go <lo statu. 

Zjawit się w rnbraniu dnia poprzedniego, 
rędznem, ale staranniic w.rszczotkowanem 
Przy sitole dowiódf s1,vej z1iajomości wi·n 
pięknych ·Obyczajów. 

Piękna Anna po·stanowila, że zan1icsz.ka 
w apa·rtamende, gdzie hę.cizie miat 
swe stale naikryde. 

·- Będzie to na czas zakdwde krótki 
markizo, oto czemu przyjrnn.ic. 

Nieco p6źniej, mrnsz;J,c zlckb 
i::zarnej ·tcaw:1r, w tej palarni, wraz z 
towarzysz(!cym nm komc>n1ikicm, ui.:zekiwal 
n:i postuchanic n swej żonr. starzi:.·c zrn·ie.nil 
ton ··- spoważ.nfa,fy mHde, ster~rna p1i•stać o
prnmieniona nimbem wy
tłumaczyć swe przybycie ,,cnnajmniej nie~ 
właściwe": 

- Zawdz1ięczam pa.ni kilka lat s.pokn.iu; 
jedyne lata :){t6rem Jm:eżrt .::;ndnie. Czuję 
zbl.iżający sii: rkonicc. Prr.r·b.vkm umrzei: 
u pani. Nie m<1wię już: li nas. pani nrnJa. T11 
dlsUuguo ma waJm ekskuzy .. dJa. okazanfr1 
pani swej wdzięcznosd, Hie rozp1·)rz;idzam 
itrnemi Śl'{'dlrnrmi, poza fakttcm 1111.;go ZJ..'JHlU u 
jej bokLL. Dostarczy {Hl nani s1;,osoh11nści, 
przez ar,~ycltrześcijar'!skie :dn;i:(mit.: rnych 
szcz4tków !1a wieczny spoczynek, nastę:p.nie 
przez ciożk~\ fatoibę, którq pani przywdzieje. 
z wielk<ł dla jej wdz.ięk6w ~korzr'ści:1. przr· 
P'Jmnienia światu n zwh\z1kach śdślc prnv:<l· 
witych, które hi uczyuity rnarkizq de Coran
rws,, z tci.:;o same~o tytut11, co i HJfljc, ongbi 
praba1bki. 

Przerwa! na chwil~" poczem dokoiic.zyl: 
·· · To W.Yiia~rndzi niccn, jak s:idzę, dw

lmc niewygndy, z\v,fr~za11e z goszczcnit~m u 
siebie, w cia_i:;u kilku g.n:dzin, trupa. i ludzi, 
których śmierć przyciąga. 

- Ale pan przecież nic 11mrzc ! 
- Tak jest, pani ,moja, cki.hici.;am kres11. 

Jeśl 1i wrdno sr\dlić z pozrmhv, z.cJofatem 1:1 
nieco wzTuszyt\ Zali·i skorzystam z l:c:.;n? 

-- Niech pa'!J mówi! 
~-- Będę prosił o 110\Va bieliznę i uhranic 

V'ieczorowc, ahy nie uczynić ;parii despc:ktu 
w oczach przyjac,jóf~ kt6r.vm \\'DJ.no hędzie 
·oddać poklon mym Z\vłokom. 

Jak winna111·1 to wszystko rozumieć? 
--- Doskiwnie, ,pani moja. 
····· lida się pa!Jl zatem do krawca„; 
-- O! znajdę przecfoż frak okolicz.tmścio

wy. Czas mnie na,gli. Krawfoc n::upocząf·h:V 
moją wieczność dla wykończenia mej gar{fo
rnby. · 

-· ~ .Jest •p-a111 wierutn:wm oryginałem! , 
-- Byfem nim. Qt,om :Praw.ie Jak wszyscv 

inni. Upodo:bnię się do mkh za tydzfoń ·naJ· 
dalej. A pani zostanie, ma·rkizo, wdową rpet~ 
ną czaru! 

Pan ·.de Ccmrnpe.s dotrz~rmal sfowa, ze 
zwloką ·d.wutygodninwą, z,ostaw:i:a·jąc "Pkkmą 
Annę ·na fll'P smutnym rozważaniom, ie 
wspófżycie z tym mężem in parHbus nie .by„ 
forby najmniej pow:aQmą ,przy,goidą jej ,żywo·ta. 

Charles Henry Hlrsch. 

DODA TEK NIBDZIELNY OO •.• KURJERA lóDZKIEOO". 
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Ł6dzkie iątynie du a n I a". 

· 6 · d • ·. ,· swego ~od:zaJ1t1 iuroc:-:e !Zaka.tk!. Znaleźć je nie tr:udno w parika·c.Ji 1tntejsklch. Je· Łódź. 1mi~st.o· komm w, l>OSJa• a rowmez · · k · I· · f( • • Józefa Ponia 
den z takic.h zakątków, będący „świątynia.. dumanla" łódzkich .,Telimen", .1JOsiada p~r , m1e.s n mi. i··.:: ;ta · · 

towi.~ 1 ego przy ul. Zeromskiego, iak to przedstawrn na'!iza iJ~ografJa parku. 




